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Uwaga: Zeszyt pierwszy zawiera:

- Założenia telenoweli
- Nowelę
-Opis otoczenia

- Scenariusze odcinków:
1. Śtama

2. Karpielowic
3. Wybory
4. Holc i obyczje
5. Posiady
6.DoUnii?

7. Somsiedzko zwada
8. Pierworodny
9. U Stasków

Zeszyt drugi zawiera:
Scenariusze odcinków:

1. Świniobicie
2. Dzieńjak codzień

Zeszyt trzeci zawiera:

Scenariusze odcinków:
1. W góry, mity bracie !

2. Na holi

Zeszyt czwarty zawiera:

Scenariusze odcinków:

1. Dzieciska
2. Zrękowiny

Zeszyt piąty zawiera:
Scenariusz odcinka:

- Kłopoty .

Zaszył szósty zawiera:

Scenariusze odcinków:
- Nie koniec kłopotom
- Smutek i wesele



NIE KONIEC KŁOPOTOM

Fragment - odcinek telenoweli Kartpielowie

Autor: Jan Gutt - Mostowy

Osoby: Jan Karpiel Pani Basia

Zofia - jego żona

Dziadek Karpiel
Galica - jego przyjaciel
Helena Karpielówna

Witold - jej szwagier
Por. Zawadzki

Listonosz

Dominika

STAŁY FRAGMENT MUZYKI GÓRALSKIEJ I PANORAMA TATR.

Scena 1

(Izba tr domu J.Z. Karpielów. Zofia krząta sięprzy kuchni, Janprzy stole

czyta gazetę spoglądając co chwila do okna. Słychaćpodjeżdżającypod
dom samochód. Jan wstaje i wypatrujeprzez okno ktoprzyjechał.)

Jan : Pani przyjechała. Ftos wiy co tym razem przywiezła ?

Zofia (podchodząc do okna)-. - Ale ftosi śniom jest, nie znos tego pana ?

Jan : Piyrsy roz go widzem, fto by to móg być ?

(Do izby wchodzi Pani z nieznajomym Karpielom mężczyzną)

P:ani: - Dzień dobry, przywiozłam Wam gościa. Poznajcie się - to mój szwagier Witold

a to moi gospodarze państwo Karpielowie - Zofia i Jan.

(Przybyli witają się z gospodarzami, ci zapraszają ich do zajęcia miejscprzy stole.)
- Spotkaliśmy się w szpitalu. Szwagier przyjechał z Krakowa po moim telefonie,

zobaczyć się z Ryśkiem.
Jan:Noico?Cozpanimężem?
Pani: Na szczęście wszystko przebiega pomyślnie. Operacja się udała, chociaż Rysiekjeszcze
nie przyszedł po niej do siebie. Jednak wszystko wskazuje na to, że będzie dobrze i co

najważniejsze - lekarze nie przewidują żadnych niepożądanych następstw uszkodzenia głowy.
Zofia: Kwała Panu Bogu ! Bo my tu juz w głowy zachodziyli, jako sie to syćko skóńcy.
Witold : - Ja przyjechałem głównie po to aby zorganizować przewiezienie Ryszarda do kliniki

w Krakowie. Na neurologię. Mają tam pełną aparaturę medyczną i specjalistów wysokiej klasy.
To parę dni potrwa, bo oczywiście wszystko zależy od opinii tutejszych lekarzy. Basia mówi,
że u państwa mógłbym się parę dni zatrzymać Czy będzie to możliwe ?

Jan : Oczywiście że tak ! Zapraszamy ze szczerego serca. Spać u nas jest gdzie , również,
kuchnia jest zawsze do dyspozycji. Pani Basia zresztą wie.

Pani: Napewno na moich gospodarzy narzekał nie będziesz. Myśmy tu, przez to nieszczęście
z Ryśkiem, stali się jakby rodziną. Nie byłam sama. Zawsze mogłam liczyć na radę i na pomoc

państwa Karpielów, chociaż i im los nieszczęść nie szczędzi. Czy może coś wiadomo

w sprawie Jaśka ?



Zofia : Nic nie wiymy. Porucnik Zawadzki obiecowoł nom dać znać, jakby co było, ale

do tela sie nie obezwoł A Jasiek mu tyn mały telefon oddoł.

Jan : Oddołek, bo ón był potrzebny pokiela tyk wymusacy nie połapali.. Zreśtom i nijako mi

jemu głowę zawracać, kie idzie o mojego syna.
Pani (do Witolda) : Wspomniałam ci o tym po drodze. Paskudna historia. Do tego nie

wiadomo co z tego wszystkiego się jeszcze pokaże Ale miej my nadzieję, że się i to

nieszczęście pomyślnie dla Państwa Karpielów skończy.
Witold : A stało się co jeszcze ?

Pani : Wyobraź sibie, że ktoś posądził Staszka - młodszego syna państwa Karpielów - że to

on napad! na Ryśka. Przez parę dni Staszek był zatrzymany przez policję, póki się nie

okazało kto był faktycznym sprawcą..
Witold : - Szczerze państwu współczuję.
Zofia : Bóg zapłoć I U nos się godo, ze niescyńścia nie chodzom po wiyrchak, ba po ludziak

A ka jestjedno, tam sie rado nońdzie i drugie. Mozę sie to syćko jako nie het źle skóńcy.

Zaciemnienie obrazu

Zmiana scenerii

Scena 2

(Izba u1 domu Galiców. Na łóżku przy oknie leży stary Galica, przykryty
pierzyną twarzpostarzałaprzez kilkudniowy siwy zarost. Do izby wchodzi

Dziadek Karpiel.)

Dziadek ( wchodząc) : - :Pokwolony Jezus Krystus ! Zyjes tajesce - kolego ?

Galica: (cichym głosem) : Na v> fceki wieków ! Jesce sie ta trochę dzier-zem. Witoj !

Weź stołek i siednij tu przy mnie blizyj, bo mi cosi jakieby na krztoń siadło. Biyda co glośniyj
przepedzieć.
Dziadek (siadajacprzy łóżku) - No, to nie godoj wiela, my sie rozumiemy bez godanio.
Jodeś co ?

Galica (potakując głową) - Trochejek połknon (gestem głowy wskazuje na talez lezący na

szafceprzy łóżku.
Dziadek: - Nie wielaś ta zjod. Mozę cie pokormiem. (Bierze łyżkę i zaczyna karmić Galicę)
Ni mogła cie synowo pokormić ?

Galica : - Casu ni miała, trza sie było brać na pole.
Dziadek : - Tak to juzjest, tyś bez życie musioł mieć cas lo syćkik a teroz kieś stary i słaby
nik lo tobie casu ni mo. Zreśtom , ani sie co dziwić. Stare, to zawse stare i mało juz przydatne -

cy to wóz, cy to cłek. To i tak dobrze, ze dziś ni ma takiyj biydyjako tu bywała choćby
sto, cy dwiesto roków temu, kie staryk do łasa wynosiyli, coby tam dośli..

Galica: Słysołek ijo o tym, ale to bywało wte, kie sie dziecko narodziyło a jeść nie wystarcało
dlo syćkik w chałupie i trza było se pedzieć - cy tom dziecinę umorzyć, cy starego dziadka,abo
babkę do łasa zawiyźć.
Dziadek: No, nie wesoło bywało, nie wesoło. Bywały tu pod holami i roki pomoru, kie

ludzie umiyrali całemi rodzinami na przeróżne chorości a ratunku nie było z nikond.-
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Ale widzi mi sie, ze ze syćkik chorości, florę tu pod holami ludzi tropiyły, to nojgorsom
była biyda. Tako prawdziwo, góralsko biyda. Kie ciek zyl ino tym, co mu urosło na polu ,

co nazbiyroł, cy łapiył w lesie abo w potoku. Jak był plony rok to i zielska na warmuz biyda
było dość nazbiyrać. Zycie było trudne, to i ludzie musieli być twardzi.

Galica: Na wojnie tyz nie było lepiyj. Bocys, fte kie nos te ik tanki ozegnaly i kozdy uciekol ka

móg z tym ino co miol na sobie.

Dziadek : Coz byk miol nie bocyć ? Tobyło nase piyrse spotkanie z tankami. Kie zacyny
do nos strzylać, to kozdy ino patrzoł, coby się nalyźćjaknojdalyj od nik i nalyżć jakie zakrycie.
Kielu wte zabiyło a kielu poslo do niewoli. My i tak mieli scyńście. A jakoż sie tu tobom

opiekunujom ? Nie uradzaliście cobyjakiego doktora zawołać ?

Galica : Kie ciek na śmierć chory, to mu nie pomogom zodne doktory. Na mniejuz cas

ijo to cujem. Pożytek, kwala Bogu, dość. Sprógowołek i dobroci i biydy tyz nie mało.

Dzieci na swoim, naciesyłek sie i wnynckami. Moja, juz 5 raków ceko tam na mnie, trza się
ku niyj brać, coby se kogo innego nie nalazła miyndzyjaniołami (uśmiecha się sam do siebie)
Dziadek : - Nie bede ci godol tak abo tak. Som wiys nojlepiyj kielo jesce mos tyk siył
do zycio w sobie. Jo tyz w twoik rokak i widzi mi sie, zejekjesce mocny, alejako mi pisane ?

Kie zawołajom, to póde. Ze śmierzciom się targowol nie bede.

Galica : - A jakoż ta na Groniku, u twoik ?

Dziadek : Powiym ci, ze różnie. Jaśkowi chłopcy popadli w tarapaty, ale Staska puściyli
a za Jaśkiem sukajom.
Galica : - To Stasek siedzioł ? Ze dyć za co ?

Dziadek : - Ftosi podwiód na niego ze fcioł pana z Krakowa zabić

Galica : Powariowali ci ludzie, cy co ?

Dziadek: No, patrzoj ! Ftosi się fcioł na Stasku pomścić, ale ni możemy dojść fto by to móg
być. Ale sig okozoł tyn co naprawdę na pana napod i Staska puściyli..
Galica:-AcozaśzJaśkem?Ftogo,niby,suko?
Dziadek : - Z Jaśkiem to jakosi hrubso sprawa, bo go suko i policja i jacysi z Krakowa -

matafijo, cy mafijo, takjakosi. Tak cy tak nie jest dobrze. Jasiek syn, ze Zośkom w głowę
zachodzom w co by sie mógł był chłopok zaplontać a to przecie taki fajny parobek, zawse

mi, kie tu przyjedzie, papiyrusów nakupi, ze mom na długo.
Galica : - Choćbyśjak uwazowol, to wse wlezie na ciejako wes, co cie pote gryzie
i zyć spokojnie nie daje. ( Zamyka oczy i zapada w grzemkę.)
Dziadek : (Siedzijeszczeprzez chwilę przy łóżku, poczym widząc, że Galica usnął,
powoli wstaje i wychodzi z izby )

Zaciemnienie obrazu

Zmiana scenerii

Scena 3

(Izba w domu J.Z. Karpielów, Jan, jak zwykle, siedziprzy stole nadgazetą
Zofiaprzy kuchni. Wchodzi Dziadek.)

Dziadek ( Zdejmuje kapelusz i siadaprzy stole ) - No, płono z tym moim Galicom. Juz sie

wybiyro na drugi świat. Ni ma w nim chyńci do zycio.
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Zofia :Acozmu?Cybytkaujakiegodoktora?
Dziadek : Ón radzi, ze mu juz zodne doktory nie pomogom, bo na starość ni ma lykarstwa.
Jan : A kielo ón se tyk roków rachuje ?

Dziadek : Mo telo co jo, bo my z jednego roku - osiymdziysiont minyno.
Zofia : - Ale sie ludzie niejednako starzejom.
Jan : Tyz prowda. (Podnosi się z krzesła i spogląda w okno. Słychaćpodjeżdżający
samochód.) - Ftosi przyjechoł. (Za chwilę) - To porucnik Zawadzki.

Scena 4

( Ci sami ipor. Zawadzkipo cywilnemu )

Por. Zawadzki (wchodząc) - Dzień dobry państwu 1

Jan i Zofia : Witonty ! Hebojcie ku nom 1 Jak zdrowie ? Siadojcie snami. Cego się napijecie ?

Por. Zawadzki: Nie będę się rozsiadał, bo jadę do Zarzecza i tylko tak po drodze do was

wpadłem, ale za małą kawkę byłbynlwdzięczny, jeśli to nie sprawi pani Zofii kłopotu.
Zofia : - Jaki zaś kłopot ? My wos tu radzi widzimy. Zaroz bedzie kawa.

Por. Zawadzki: - A Pani Basiajest w domu ?

Jan : - Jest. Przyjechała ze śpytola i to nie sama, ba ze swagrem - bratem tego niescyńśnika.
Zofia : - Spotkali się w Mieście, bo tyn swagier przyjechoł ku bratu i bedzie fcioł go wziońć

do Krakowa na kliniki, jak tutyjse doktory na to zezwolom.

Por. Zawadzki: To dobrze, boja właśnie i w tej sprawie. Chciałem pani Basi pomóc w orga­
nizacji transportu męża do Krakowa, ale jeśli jest szwagier, to sprawa będzie załatwiona,
tak jak trzeba.

Zofia (nieśmiało): - Wyboccie, ze sie wos o to pytom, ale może wiycie co z nasym Jaśkiem ?

Por. Zawadzki: -Niestety, nic konkretnego wam powiedzieć nie mogę, bo śledztwo w tej
sprawiejest w toku. Tyle tylko na dziś wiem, że ta próba wymuszenia od was pieniędzy, to nie

pojedyncza sprawa. Grupa, która się tym trudniła, ma na swoim koncie więcej takich spraw.

Czy we wszystkich uczestniczył wasz syn, to wykaże śledztwo. W każdym razie w sumie

aresztowanych zostało osiem osób.

Zofia (zaczynapłakać) : - Jezusie świynty 1 Jesce i tego było nom trza 1 I ze my przecie nic

nie wiedzieli 1

Jan : Ze dyć, skond moglimy wiedzieć ? Ón w Krakowie, my tu a kie casem przyjechoł,
to ino sie kwolył jakie ón tam w Krakowie interesa ozkrynco. W nojgorsym śnisku nie

przysłoby nom do głowyjakie to te interesa. My myśleli, ze mu z tyj nauki rozumu do głowy
przybyndzie.
Zofia ( dalejplącząc) - Przecie my go źle nie wychowali. Musioł się ucyć i krowy paść jak
inni i dobry przykłod z Heli mioł, co się tyz ucyła, najego naukę nie mało posło i teroz mos,

matko i ojce, wywdziynke.
Dziadek ( któryprzez cały czas, milcząc, przysłuchiwał się rozmowie ) Bo to jest tak,
jako sie śpiywo :

Chłopiec cijo, chłopiec, wychowol mniepiec,
Wychowała matka, ludzie do ostatka.

I teroz to woźne, jakom toci ludzie dróge bez życie pokozom, kie juz z chałupy
wyńdzies i floro ci się zwidzi. Skoda Jaśka, bo ón mi Ässe...(machnięcie ręką i otarcie oczu)
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Por. Zawadzki (podnosząc się z miejsca) : - No, na mniejuż czas, Dziękuję za gościnę
i przepraszam za kłopot.
Jan : - Jaki ta kłopot, zawseście u nos miyle widziany.
Zofia: - Jakbyście sie co dowiedzieli skrony nasego Jaśka, to dejcie znać, bo my tu jak na

wynglak. Zawse możecie zatelefonować do Heli w skole. Jakby Heli akurat nie było, to

pytojcie o nauczyciela Pietra Srocyńskiego. Jemu możecie syćko pedzieć, bo ón juz jest z

nasom Helom po słowie,.
Por. Zawadzki (śmiejąc się): - Coś podobnego 1 To mnie chyba zaprosicie na wesele ?

Jan : - Jakoż sie nom tu weselić, kie Jasiek siedzi i fto wiy co go jesce ceko. Mozę bedzie

ino cichy ślub i przyjyńcie dlo nojblizsyk. A wyście, panie porucniku, takjak swój, to o wos nie

zabocymy.
Por. Zawadzki : Wielki to dla mnie zaszczyt być członkiem rodziny Karpielów z Gronika.
A teraz pozwólcie, że się pożegnam. ( Żegna siępo kolei ze wszystkimi i wychodzi.)

Zaciemnienie ekranu

Scena 4

(Ta sama izba M' domu J. Z. Karpielów. Chwilę po wyjściu por. Zawadzkiego
do izby wchodzi Helena )

Hela - Widziałak auto co odjechało, fto to był u wos ?

Jan : - Nie poznałaś ? To porucnik Zawadzki z powiatówki.?
Hela: -Acozfcioł?
Zofia : - Obróciył się do nos a po prowdzie mioł sprawę do pani z góry, ale my mu pedzieli co

i jak.
Jan : Z panem w śpytolujuz lepiyj i bedzie go możno przewiyźć do Krakowa na Kliniki.

Porucnik się fcioł dowiedzieć, cy pani nie potrzebno jako pomoc przy transporcie.
Hela:-AoJaśkunicniegodoł?
Zofia : - Z Jaśkiem nie wesoło, bo sie okozało ze to była cało paka tyk wymusacy i próc
Jaśka zaparli jesce siedem innyk osób.

Hela ( Chwilę milczy z opuszczoną głową) - No, to sobie i nom syćkim zrobiyl boi 1

Jakoż teroz bedzie ludziom w ocy spojrzyć 1? Co jo powiym Piętrowi i innym koleżankom

a kolegom ze skoły ?

Zofia : Tyś w nicym nie winowato, dziywce. To piyrwyj do nos bedom zyzać, ze my sie

kryminalisty dorobiyli ( Znóśłzaczynapłakać. Helenapodchodzi do matki i obejmujeją.)
Jan : - Dejcie pokój, baby. Tu płac nic juz nie pomoże. Stało się. Będziemy musieli

z tym zyć i wierzyć, ze sie to możejako nie nojgorzyj skóńcy. Tak cy tak, trza wziońć dobrego
hadukata i na to nik z nos grosa nie pożałuje. Jaśka trza ratować 1.

Dziadek : - Jo mom ftorysi papiyrek, to jak bedzie trza ...?

Jan : - Kozdy złoty sie przydo, ale to co momy, to może być mało. Nawet z tym co by Stasek

ze swoik dołożył. Trza bedzie pewnie u kogo pozycyć.
Zofia : - Abo co ze sopy uprzedać ?

Hela (podnosząc się z miejsca) - Na mnie juz cas, musem się wracać do skoły, Miyjcie sie!

(Hela wychodzipozdrawiając się w drzwiach z wchodzącaąpanią Basią)



go’o

Scena 5

Basia: - Dzień dobry 1 Czy mi się zdawało, czy ktoś naprawdę samochodem przyjechał ?

Jan : - Był por. Zawqadzki, fcioł z paniom urodzać skrony przewiezienia męża do Krakowa,
jakby była taka możliwość, ale my mu pedziełi, ze przyjechol brat pana w tyj sprawie.
Pani: - To bardzo milo z ich strony. A o Jaśku, czy coś mówił o waszym synu ?

Jan : - Nic konkretnego, telo ino, ze to się okozałajakosi hrubso sprawa i opróc Jaśka

hereśtowali jesce 7 osób.

Pani: - To wprost nie do wiary ! Kto by pomyślał,że coś podobnego może się Jaskowi

przydarzyć ? 1 I co teraz ? Co państwo myślicie robić ?

Zofia : -Co tu dużo namyślis ? Godalimyjuz o tym i trza bedzie w Krakowiejakiego dobrego
hadukata sukać-

Pani: - Szwagierjest radcą prawnym, to ma rozeznanie w krakowskiej palestrze i napewno

państwu kogoś dobrego poradzi..
Jan : ^Bylibyśmy wdziynczni, alejestjesce i drugo sprawa - musimy kajsi nalyźć na to dudki

i to penie nie małe. Trza by było co przedać a kupca to tak wartko nie nońdzies.

Pani (po chwili zastanowienia) - Drodzy przyjaciele, bośmy przez te wszystkie nieszczęścia
stali się sobie bliscy. Rozważcie taka propozycję : my z Ryśkiem mamy pieniądze na nowy
samochód. To dla nas nic pilnego, więc jeslibyście państwo chcieli od nas pożyczyć, toja

jestem gotowa natychmiast wam pomóc.
Zofia : -Niegodojcie1Aconatowaschłop?
Pani: - Rysiek przez pewien czas jeszcze za kółkiem nie siądzie, więc o tym będę decydowała
sama.

Jan (Podchodzi i całujepanią w rękę ) - Nie wiymjako wom dziynkować, zawierzylibyście
nom ? Bo to może na porę miesiyncy.
Pani: - Oczywiście, że tak 1 Komu mam wierzyćjak nie Karpielom z Gronika ?Wydaje mi się,
że byłoby dobrze aby pan Jan pojechał z nami do Krakowa, kiedy będziemy przewozić Ryśka
On pojedzie w karetce, ja przy nim a pan Jan ze szwagrem pojada za nami w moim

samochodzie. Tam na miejscu dowiemy się więcej o sprawie i zaangażuje się adwokata.

Jan : - To byłoby dobrze, ale nie wiymyjesce kie pana Ryska ze śpytola puscom.
Zofia : - Kie puscom, to puscom, napewno wte kie bedzie możliwe. To juz od doktorów

tuityjsyk zolezy. A pani dobrze radzi, bedzies sie musioł do Krakowa wybrać.
Pani ( (Podnosząc się z miejsca) : - To jajuż pójdę, nie będę państwu przeszkadzać.
Do widzenia.

Zofia : - Kie ni mocie innyk planów, to przydźcie ze swagrem do nos na obiod. Tak koło

drugiyj.
Pani: - Serdecznie dziękuję, ale nie wiem o której wrócimy ze szpitala. Narazie 1 ( Wychodzi
z izby. PoJej wyjściu - )
Jan (do żony) -I co ty o tym myślis, boś nic nie godała ?

Zofia : -I coz tu deliberować ? Kwała Bogu, ze sie tako pani trefiyła co fce pomóc.
Jan : (pat-rząc w okno) - Idzie listonos, ftoz wiy co ta dziś przyniesie ?

(Do iozby wchodzi listonosz.)



Scena 6

Listonosz (wchodząc) : - Dzień dobry ! Macie list od syna z Krakowa/oddaje list Janowi

żegna się i wychodzi
Jan (Ze zdumieniem na twarzy bierze list i czyta adres zwrotny. Zofiapodbiega z tylu do

niego )
Zofia (zaglądając mężowiprzez ramię) : - Od Jaśka ?

Jan : Nie od Jaśka, ba od Kuby i do tego ze śpytola w Krakowie.

Zofia : - Jezusie świynty ze śpytola ? (Zaczynapłakać) - Co się zaś temu dziecku stało ?

Jan (uspokajająco) : - Cicho, Zośka. Co by się nie stało, ale zyje (Rozcina kopertę, wyjmuje
z niej list) - Słuchoj, co pisę -

Kochani moi Rodzice. Pisem do wos ze śpytola wojskowego w Krakowie

ka nos helikopterem przywieźlipo tym wypodkujaki sie nom w Serbii

przytrefiył. Jechalimy autem wojskowym drogom, co niomprzed nami

kieloJuz aut i colgówprzejyzdzalo iprzy wymijaniu się z innym wozem

szofer zjechał na bok i wtepieprzlo, bo wjechol na minę. Wyleciało powie­
trze auto a my śnim. Poturbowało nos małowiela i to nie od samyj miny, kielo

skrony tego, ze my sie ozfyrknyni wpowietrze apotem kozdy spod z dość

wysoka na skały. I takjedyn i drugi kolega zlomali nogi ajo iporucnik
co snamijechol, polomalimy rynce. Drobniyjsyk urazów nie wspominom.
Poreperowali nos z hrubsa wpotowym śpytolu ipoteprzywieźli helikopterem
wojskowym do Krakowa. Tu nosprześwietlali, ale okozalo się syćko dobrze

poskładane. Co do reśtypedzieli, ze do wesela się zagoi.
I tak sie, moipokochani, wojna tr Serbii dlo mnie skóńcyła, bo nie myślem,
coby mnie tamjesce rozposłali kie wyzdrowiejem. Kiebyftoremu swos

pasowało być w Krakowie, to by móg mnie tu odwiydzić - adrespodajem na

kopercie. Do tegopawilon B, IIpiyntro sala 16. Widzynia somjest co dziyń,
nojlepiyj takpo drugiyj, po wizytak doklorskik. Dejcie o mnie znać Jaśkowi,
Staskowi i Heli i temu dziywcyńciu co nie daleko od wos siedzi. Wiycie o kim

myślem. Syćkik serdecniepozdrowiom a wos, mamo i tato, mocno oblapiom
i bośkom - Was syn Kuba.

Jan (podnosząc głowę) - No i mos ! Do trzók razy śtuka ! Nopiyrwyj Stasek, pote Jasiek a

teroz Kuba. Słuchojze, Zosiu, ni mielimy to jesce wiyncyl dzieci, coby sie jesce wiyncyl
stropiyń móc po nik spodziywać?
Zofia ( Wycierając oczy chusteczką) - Ze dyć jestjesce Hela ijyj wesele.

Dziadek ( Wstaje nagle z ławy i uderzapięścią w stół) - Krucafuks !!! ( Wychodzi z izby)

Scena 7

( Ganek za domem Karpielów. Na nim Dziadek wycierający oczy. Zauważa za

płotem Dominikę)
Dziadek (głośno) : - Dominiś ! Pójdze tu ku mnie cosi ci rzekem. (Dominikaprzechodzi

przez dziurę wpłocie ipodchodzi do Dziadka) - Przysel list od Kuby. Pozdrowio cie wjnim.,
wspomino. Jest je teroz w Krakowie w śpytolu, bo telo nawojowol co rynkę zlomoł.AJe ni ma

biydy, bo do wesela się zagoi (śmieje się,Dominika stoi oslupiona)

Zaciemnienie obrazu

Zmiana scenerii
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Scena 8

( Ganek za domem Karpielów, siedzą obok siebie Dziadek i Dominika )

Dominika (Z ciekawością wpatrzona w Dziadka J: -1 co, i co Kuba pisoł ? Naprowde mnie

wspomnioł ? A co ón robi w .śpytolu w Krakowie ? Cy go poraniyło na tyj wojnie ?

Rzeknijcie co, nareście !

Dziadek (z uśmieszkiem): - E, jo widzem ześ ty bar-z za nasym Kubom. Dobrze, powiym, ale

i ty mi pote tyz cosi powiys. Kuba wylecioł z samochodem na minie i telo co ino rynkę złomoł.

Nie ón zreśtom jedyn. Poskładali ik tam na miyjscu a pote europlanem przywieźli do śpytola
w Krakowie. Ajako w liście pozdrowio nos syćkik w chałupie, tak i dopisoł, coby pozdrowić

jakiesi dziywce co siedzi nie daleko nos. Ze my momy wiedzieć ftore. Alejo nie wiym, ftore

by to miało dziywce być ? (patrzy ze śmiechem na twarz Dominiki).
Dominika (obejmując Dziadka) - Bóg wom zapłoć, dziadku ! Jo wiym, ze to o mnie myśloł.
Dziadek ( (śmiejąc się ) - Takoś pewno ? Mozę ci co nawet obiecoł przywiyźć z tyj wojny.
Dominika : - Mnie nic nie trza, coby się. ino ón wróciył.
Dziadek: - No to ci sie wróci, bo po śpytolu napewno mu dadzom jaki taki urlop i przyjedzie
dó domu.

Dominika : - Dolby Bóg i Matka Bosko Ludźmiyrsko, do fłoryj sie wse modlem.

Dziadek (po chwili zastanowienia ) : - Słuchojze, dziywce 1 Cyś co casem nie słysała skrony
tego ze nasego Staska zaparli ?

Dominika : - Ale go przecie puściyli.
Dziadek: - Puścić, puściyli, ale bez co go zaparli ? Fto na niego podwiód, ze to ón mioł tego
pana z mostu do wody wrócić ?

Dominika (Zzażenowaniem patrząc na swoje ręce złożone razem napodolkti)- Jo dokładnie

nic nie wiym, telo ino, ze jek podsłuchała, jako tata mamie septoł w nocy, ze sie nareście

na Korpiylak za syćko odegro.I to było zaroz pote, kie się ozesło, ze Staska Korpiyla zaparli.
Dziadek: -To jednak tak, jakjek myśloł. Pieroński Futłas 1 Mści się 1

Dominika ( gładząc Dziadkapo ręce) - Ale mnie nie przezdradzicie, ze jek wom to pedziała.
Smiyłujcie się 1 Zaś by sie miyndzy Korpiylami a Futłasami ozpyntała wojna. A tu Kuba mo

przyjechać.
Dziadek ( Uspokajająco) : - Dobrze, Dominiś, nikomu nie powiym. Ostawiym to dlo sobie.

Przecekom kwilę i pote kie Frankowi syćko wycytom. Jo tyz nie za tym coby my sie zaś

za krztonie wodziyli. Mozę wom młodym, tobie i Kubie pisane, cobyście tom zwadę miyndzy
nasemi rodzinami nareście skóńcyli. My, starzy, to my se juz telo jedni drugim pedzieli i bez
życie zrobiyli, że my pe^ie z tyj złości może i rozum potraciyli.
Dominika: - Bóg wom zapłoć, dziadku, za to coście pedzieli. Jo wiym, ze wy się z nasom

babkom radzi widzicie i jak wy oboje nos z Kubom podeprecie, to może i co z tego będzie.
Dziadek : - Kubie doktory pedzieli, ze tajego rynka i co tajesce, do wesela się zagoi, to może

naprowde co z tego syćkiego bedzie. Bojem się ino, cy się nowo wojna nie okoze, miyndzy
mnom a babkom Kundom, fto bedzie piyrse prawnuki bawiył ( śmieją się oboje głośno).

Zaciemnienie ekranu

Koniec odcinka





SMUTEK I WESELE

Fragment - odcinek telenoweli Karpielowie

Autor : Jan Gutt - Mostowy

Osoby : Jan Karpiel
Zofia -jego żona

Helena - ich córka

Staszek - ich syn

Maryna - żona Staszka

Szymek syn Galicy
Wnuk Galicy
Piotr - narzeczony (mąż) Heleny
Koledzy i koleżanki Heli i Piotra

Pani Krystyna

STAŁY FRAGMENT MUZYKI GÓRALSKIEJ I PANORAMA TATR

Scena 1

(Izba H' domu J. 7.. Karpielów. Za stołem siedzą Zofia i Staszek rozmawiając)

Staszek : - Ftoz ta wiy, jako dojechali ? Miyjmy nadzieje, ze scynśliwie. Coby się ino panu po
drodze nie pogorsyło.
Zofia : - Ze dyć doktór śnim jest, jakby sie co dziołó niedobrego, to przecie wiy co robić.

Staszek : - Do tego jest i drugie auto i jakby była niepeć, to zawse mogom jakom pomoc

przywiyżć. Pani jest zaradno, potrefi zaradzić.

Zofia : - Jo Jaśka pytała, coby telefonowali, kie dojadom, to może przecie do co znać.

Staszek : - Ale ze pani się okfiarowała z dudkami pozycyć? Nigdy byk sie nie spodziywoł.
Trza teroz bedzie pomyśleć z cego jyj oddać ?

Zofia : - To sie okoze po tym, kielo tata od niyj weźnie na hadukata.

Staszek : -To może być nie mały dudek.

Zofia : - Mały, niemały, Jaśka trza ratować i na to grosa scyńdzić nie będziemy.

Scena 2

( Do izby wchodzi Hela. Widać, że biegłapo drodze.)

Hela: - Przyleciałak, bo telefonowoł tata. Dojechali scynśliwie, pana położyli na Klinice, zaroz

sie za niego wziyny prefesory. Dróge przetrzymoł dobrze. Pote pojechali do pani i stamtela

swagier telefonowoł po znajomyk adwokatak, jaz nareście naloz odpowiedniego co sie sprawy

podjon i majom sie śnim spotkać za dwie godziny w biurze. Tata godoł, cobyście się mamo

nie denerwowała, bo syćko jest na dobryj drodze. ?

Zofia : - To znacyjako ?

Hela : - Nie było jako , u dyrektorki, sie go po drobnemu dopytować, ale kie godoł, ze

dobrze, to przecie wiedzioł co godo.
Zofia : - A nie radziył kie się myśli wracać ?

Hela : - Tego nie radziył, alejo uwazujem, że nie bedzie tam siedzioł bez potrzeby.
Staszek : - Słuchojze, Helciu, cy Pieter wiy o sprawie Jaśka ? Cyś mu co godała ?

Hela : - Musiałak mu pedzieć, nie fcem nicego przed nim kryć.
Staszek : - Ajak sie cofnie, niby z tym coście ugodali ?

Hela (Ze złością): - Kieby sie ón mioł skrony Jaśka cofnońć, to by znacyło, zejo sie nie

rachujem i niek ón sie z Jaśkiem zyni ! (Po chwili namysłu) - Jedno jest pewne - kieby miało

być wesele to ino ciche. Bez zodnego sie weselynio, bo sie weselić nima z cego ani cym.



Zofia : - Jezusie Świynty ! A co ludzie powiedzom, ze my juz het na dziady ześli ?! Ze nawet

jedynemu dziywcyńciu godnego wesela zrobić ni możemy ?!

Hela : - Kie sie ludzie zwiedzom cemu, to sie nik dziwowol nie bedzie.

Staszek: - A cy w skole juz wiedzom o Jaśku ?

Hela : - Skond majom wiedzieć, jo sie nie kwolyła, telo, co jek pedziała Piętrowi..
Zofia : - Dowiedzom sie, choćby od policjantów. Jezusie Świynty będzie hucało po wsi!

Hela : - Stało sie i siejuz nie odstanie. Kwała Bogu, ze choć Stasek z tyj biydy wyloz. Kieby
tego panka na Kleporzu nie chyciyli, to by Korpiyle mieli dwók hereśtantyów. na roz. I do

tego Kubę w śpytolu. Jak na jednom rodzinę to, po mojemu, dość.

Staszek : - Ftoz wiy co z Kubom ? Ale i tak mioł scyńście, ze sie mu co gorzyj nie stało.

Cekojmy na ojca, co ón z Krakowa przywiezie. Myślem, ze ta bania niescyńść, co nad

Gronikem pukla, jest nareście pusto. W Bogu nadzieja..
Dziadek (zaglądaprzez drzwi do izby) - Idem zajrzyć na Galicę, cyjesce zyje . Wrócem sie

wnetki. ( Zamyka drzwi).

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 3

(Podwórzeprzed domem Galicy. Dziadek wchodzi na nie z drogi, staje przysłuchując
się, bo z domu dolatuje śpiew. Dziadekpodchodzi do wejścia, śpiew staje się wyraź­
niejszy, slychac głównie zawodzące kobiece głosy.):

1

Uleciała dusa z ciała,
na zielonympolu siadła - O, Jezu!

Przysla ku niyj świynto Anna
- co tu robis grzysno duso ? - O, Jezu 1

Dziadek zdejmuje kapelusz, żegna się i wchodzi do domu. Widok izby, na środku której stoi

ława a na niej zmarły Gakica ubranypo góralsku, z kapeluszem napiersiach, Wokół siedzą
i klęczą ludzie, którzy na widok wchodzącego dziadka milkną.

Dziadek : - Pokwolony Jezus Krystus !

Zbiorowa odpowiedź : - Na wieki wieków, amen !

(Dziadekpodchodzi do ławy, klękaprzy niej, żegna się i cicho odmawia modlitwę.
Potem staje, podchodzi bliżej zmarłego, kałdzie dłoń najego głowie i widać, że

wstrząsa nim tłumionypłacz. Kryjąc oczy, odwraca się i wychodzi z izby. Kobiety
podejmująprzerwanąpieśń. Widok zpodwórza - widać wychodzącego z domu

Dziadka, który slaniajac się, z zakrytymi oczami, dochodzi do ławyprzeddomem)
Dziadek (Siadapodnosi głowę, opiera się o ścianę i zaczyna cicho śpiewać:)

Jak to na wojence ładnie, kiedy ułan z konia spadnie ...
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( Glos Dziadka się załamuje, zakrywa twarz dloniami, słychać szlochanie.)

Scena 4 '

Chłopiec ( wnuk Galicy w wieku ok. 12 lat) siadając obok Dziadka - Nie płaccie,
krzesnyojce. Mój dziadek , zakiela umar, nakazowo! nom, coby po nim nie płakać.
Dziadek: - Ale to by! mój nojlepszy kolega. Razem my krowy paśli, razem my byli na wojnie,
życie mi zratowoł i temu tak mi go zol.

Chłopiec : ( Po chwili) - Ajako uwazujecie ? Ka teroz bedzie jego dusa ?

Dziadek : - Ka ? Ze dyć idzie prosto do nieba, bo twój dziadek to by! dobry i sprawiedliwy
cłek.

Chłopiec: - A daleko to do tego nieba ?

Dziadek : - O 1 Bedzie ładny kawołek drogi. Przywrzyj ocy, może go i ty uwidzis. Idzie twój
dziadek w górę, coroz mu ciynzyj, nogi go zbolały, ale idzie, bo do niebiańskiyj bramyjuz nie

daleko. Nareściejest i brama, cało ze złota a przy niyj świynty Pieterpaweł z kluczmi u poska.
Uslysoł kroki i się pyto: - Ftoz ta !?
- To jo, Franek Galica z Sidziny na Podholu.
- Acobyśrod?
- Fcem do nieba , bojek skóńcył mojom ziymskom dróge.
- A zasłużyłaś se na niebo - duso Galicowo ?
- Ze dyć prógowołek zyć wedle przykozań boskik i choć nie zawse sie udawało, bo ciało mdłe,
ale nicyja krzywda na mnie nie ciynzy.
- No, dobre - godo św. Pieterpaweł, wierzem ci, zreśtom niejo cie bede sondziył, ba pódzies
na sond boski.
- Jo wiym - twój dziadek na to - ale może dałoby sie tu ka dychnońc krapke, bojek het

stymlawiony. Jo nie przeklaśny. Wystarcy mi jaki mały kont, choćby ka pod schodami..
- Niek będzie - świynty na to - cheboj do środka.

Brama się uchylyła małowiela i twój dziadek bez niom przeloz. I teroz ón juz w niebie

i bedzie cekoł na mnie a pote i na cie. Ino trza zyć godnie, takjak Bóg przykozoł
Dziadek (wstając): - Na mnie juz cas. Musem sie brać ku chałupie. Twój tata w dóma ?

Chłopiec : - Pojechoł do stolorza za trumnom.

Dziadek : - No, to się trzymoj. Uwidzimy sie na pogrzebie. (Powoli wychodzi zpodwórza)

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 5

(Izba »■domu J. Z. Karpielów, za stołem S łaszekprzegląda gazetę
Zofia krząta się koło kuchni. Do izby wchodzi Dziadek, siada ciężko
na ławie, zdejmuje kapelusz)

Dziadek (opuszczając głowę) - Pomar Galica.

Zofia ( Wyraźnie poruszona ) - Jezusie świynty, kie umar ?

Dziadek : - Tyj nocy. Babyjuz przy nim śpiywajom, syn pojechoł za truchłom.

Zofia : - Wiecne odpocywanie rac mu dać Panie ... Dobry to był cłek.

Staszek: - I sprawiedliwy. Takik juz teroz mało.



Dziadek : - Teroz na mnie kolyj.
Zofia (poruszona):- Nie godojcie byle cego ! To nawet grzych Panu Bogu do papiyrów
zaziyrać. Pożyjeciejesce snami, jak Bóg do , kiele roki. Jako by my tu bez wos gazdowali.?
Nie byłoby sie kogo o co spytać, ni miołby fto co poradzić. Jesceście tu potrzebny. Jesce

Heline i Kubowe dzieci wybawicie. Jo wiym, Galica był wasym przyjocielem od małości, w

dobrym i złym, to i zol po nim. Niegze mu ta Pon Bóg do odpocynek w niebie.

Dziadek i Staszek : Jamynt I

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 6

(Budynek szkoły, obok wejścia, przy schodach siedzą na ławce Hela i Piotr.)

Piotr : - Nie chciałem tego zaczynać przy kolegach, ale był telefon od ojca. Prosił, żeby ci

przekazać, że jutro wraca. (Po chwili) -Nic mi nie mówiłaś, że gdzieś wyjeżdżał.
Hela (z opuszczoną głową): - Bo też i nie było o czym mówić. - Jeździł do Krakowa w

sprawie Jaśka.

Piotr : - Wjakim celu ? Czy coś o nim wiadaomo ?

Hela : - Właśnie, że nic nie wiemy i .dlatego tata pojechał. Zabrał się z tą panią, która u nas

mieszkała, kiedy odwoziła swego męża do Kliniki w Krakowie. Szwagier tej pani ma

znajomości w krakowskich sądach, bo sam jest radcą prawnym i obiecał ojcu pomóc
dotrzeć do Jaśka a co najważniejsze znaleźć odpowiedniego adwokata..(po chwili)
Jestjednak sprawa, która nas dotyczy. Teraz, gdy Jasiek siedzi, nie majak urządzać hucznego
wesela, bo i jak się weselić, kiedy mama stałe popłakuje po kątach, myśląc tylko o nim..

Trudno się i dziwić, bo to jej najstarszy syn, oczko w głowie mamusi i jej nadzieja. A teraz

masz 1 Rozmawiałam z mamą i ze Staszkiem o nas - albo weźmiemy cichy ślub i urządzimy
skromne przyjęcie dla najbliżśzuych, albo poprostu odłożymy wykonanie naszych planów aż

się sprawa wyjaśni i Jasiek wyjdzie na wolność. Co ty na to ?

Piotr (po chwili namysłu ) : - Heleno, będzie tak jak ty i twoi rodzice zechcecie.Pewnie,
że wołałbym, abyśmy byli jaknajszybciej razem, ale... gdy się nie da ? Na pełne szczęście
można i poczekać, chyba nie rozmyślimy się w międzyczasie ?

Hela : - O mnie możesz być spokojny aja o ciebie jestem też pewna
Piotr ( bierze Helene za rękę uśmiechając się) : - Dziękuję, Helu.

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 7

(Izba w domu J.Z. Karpielów. W izbie Zojia, która słyszącpodjeżdżający
samochódpodchodzi do Okna )

Zofia (Z radością w glosie) : Jasiek przyjechoł 1 Kwała-z Panu Bogu 1
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( Zofiapodbiega do drzwi i otwieraJe.)
Jan ( wchodząc do izby) : - Pokwolony Jezus Krystus !

Zofia ( obejmuje wchodzącego męża) - Na wieki ! Witoj I Juz jek sie na cie docekać ni mogła

( Za Janem do izby wchodzą Staszek ijego żona )

Staszek : - Witojcie, tato ! Usłyselimy auto a potem my wos uwidzieli bez okno, no i my tu !.

Jan (ściskając Staszkowi rękę. - Witojcie i wy ! Zdrowiście tu syćka ?.Dzieci ?

Maryna : - Syćko u nos, kwała Bogu, dobrze. Ajakoż w Krakowie ?

Jan : - Dużo o tym opowiadać, dejcie trochę dychnońć. Zaroz bede syćko godot.
Zofia : -Głodnyś ? Bo polywkajuzjest i grule pomału dochodzom. A może ci zrobić herbaty ?
Jan : - Wystarcy narazie herbata. Śniodaniejodek w Krakowie.

(Jan, Staszek i Maryna siadają za stołem, Zofia robi herbatę, stawia szklankęprzed mężem
i również siada wpatrując się w Jana.)

Jan (Po chwili) - Od cego zacońć ? Nojlepiyj zacnem od pocontku. Do Krakowa

zajechalimy bez kłopotu, na Klinikak tyz syćko było przyryktowane i zaroz wziyni pana Ryśka
na badania. Kie sie okozało, ze droga mu nie zaskodziyła, ni mielimy co wiyncyl w śpytolu
robić i pojechalimy do pani, tam ka siedzom. Pani Basia zacyna się krzontać w kuchni a jyj
swagier siod przy telefonie i chyciył dzwonić do znajomyk adwokatów. Cosi dopiyro za

piontym razem naloz takiego, co mioł cas sprawę Jaśka wziońć.Umówiył nos u niego na

cwortom. Mielimyjesce dość casu, to pojedlimy małowiela co pani wartko przyryktowała
i pote my się ozjechali - my z Witoldem taksówkom do adwokata a pani Basia nazod do

chłopa, bo cegosi siejesce u doktorów nie dopytała. Adwokat, pisę sie magister Wioncek,
okozoł sie być chłopem powoznym, koło piyńdziysiontki, zycliwym ku nom. Wysłuchoł
syćkiego co jek mu opedzioł, nawet się ftorysi roz o to i owo dopytoł i nareście sie mnie pyto,
cy mogem być bez porę dni w Krakowie. Przykwolyłek, ze mogę ostać jak długo będzie trza,
hotele tam jest.

Mecenas wyjon papiyrek i godo, że musem mu podpisać pełnomocnictwo, ze sie może

sprawom Jaska zaimać. Podpisołek i pytom sie kielo mom mu zapłacić ? - Na to przydzie cas -

ón na to, pon Witold mnie zno, to i ón mi zawierzy. Kie trza będzie zapłacić, to ón mi powiy.
I na tym się narazie skóńcyło. Zapisoł se jesce numer telefonu pani Basi, bo swagra telefon

mioł i pozegnalimy się. Pedzioł, ze kie juz bedzie mioł jakie takie ozeznanie w sprawie, to do

pani abo do swagra zatelefonuje i sie zaś śtretniemy.
Zofia : - A nie radziył cy jestjako nadzieja, ze Jaśka puscom ?

Staszek : Mamo, na to jesce za wceśnie, ón musi zrobić to... ozeznanie.

Zofia : - Ze dyć wiym, ale....

Jan : - Przyseł i na to cas, ale dopiyro na trzeci dziyń. Tymczasem wrócilimy sie z Witoldem

do pani Basi, floro juz ryktowała obiod. Kie myjyj pedzieli,co i jak, óna na to, ze po zodnyk
hotelakjo sie włócył nie bede, bo u nikjest ka spać i ka siedzieć a nawet jakby tyn adwokat

telefonowoł, to lepiyj co jo bede na miyjscu i nie trza mnie bedzie po mieście sukać. Witold

był tyz za tym, tozto jo sie juz nie upiyroł przy hotelu. No i ostołek u pani Basi.

Zofia: - A dołeś jyj jakie dudki najedzynie ?

Jan : -Fciolek dać, ale zawrzescała na mnie, ze mało to sie óna u nos najadła i nik o dudkak

nic nie godoł, to i niekzejo teroz bedem jyj gościem.
Zofia ( w zamyśleniu) - No i patrzoj jak to się sprowdzo : Jakom komu kukielecke dos, tako ci

sie wróci.
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Jan : - Nei zacyno sie moje cekanie w Krakowie. Nie powiym, źle mi nie było., bo pani dbała

o to cobyk nie był głodny a ze óna fortjeździyła do Kliniki do chłopa, to jo sie napatrzoł do

telewizora za cale życie. Na trzeci dziyń jest telefon od adwokata - fce się sentnom widzieć

tam ka za piyrsym razem, po połedniu. Kie pani przyjechała, jo jyj godom o tym telefonie

a óna, ze pojedzie semnom, bo samajest ciekawo sprawy a dwa, ze mógbyk sie ka stracić

w mieście, drogi nie znajyncy. I tak pojechalimy razem z paniom do tego magistra Wiącka..
Przyjon nos uprzejmie i godo, ze sprawa Jaśka nie widzi się mu het zlo. On som w tyj szajce
nie był, telo ze mioł tam znajomego, flory mu poradziył jako od nos tote dudki wyciongnońć.
Staszek : - Nie myślołek, ze mom takiego głupiego brata.

Maryna:-Cichosiedź1Noico?Ico?
Jan : I ułożyli syćko miyndzy sobom a Jaśkiem, ftory im obiecoł odpolić za tyn pomoc

godny precynt. I syćko posło tak jako umyśleli, ino sie nie spodziywali, ze my domy znać

o syćkim na policyjom. Myśleli ze sie będziemy, tak jak inni, boli., coby się Jaśkowi co gorsego
nie stało I tu sie sprawa rypła - jako godoł mecenas. Kie tom paniom, co przysła na poetę po
dudki przyciśli jesce w Mieście, to sie.syćko wydało i całe bractwo wyzapiyrali. Jaśka tyz.
Zofia : - No i co teroz bedzie z Jaśkiem ?

Jan : - To co z innemi. Syćka majom sankcje, znacy musom siedzieć do piyrsyj sprawy a pote
adwokat bedzie wnosiył, coby Jsiek odpowiadoł z wolnyj stopy.. Grunt do tego- radziył - jest..
Zofia : - Przecie my nie będziemy za tym, coby korali nasego syna za to ze nos fcioł osukać.

To jakieby rodzinno sprawa.
Staszek : - Ale tak cy tak z mafijom narobioł.o ik sprawkak wiedzioł i tego mu nie darujom.
Jan : - To jest nojgorse . Jo se w tym syćkim nie roz myślol, cy nie trza było lepiyj przedać
tego kawolka przy zokryncie i dać mu tote dudki.?

Staszek : - Nojładniyjsy kawołek pola 1 A kabyście pote co postawiyli dlo Heli ? Ze dyć innyj
parceli we wsi ni momy, ba syćko wysyj.
Zofia: -A tyś kielo od pani pozycył na tego hadukata ?

Jan : - Wzionek 10 tysiyncy . Z tego pół zapłaciyłek do kasy Izby Adwokackiyj na konto tego
Wiącka, tak jak mi przykozoł.
Maryna : - A ftoz wiy kielo jesce trza bedzie zapłacić ?

Staszek ( ostro): - Cicho siedź ! Z twojego nie pódzie !

Jan : - O tym sie pomyśli pote.
Zofia: - A nie starałeś sie o widzynie z Jaśkiem ?

Jan : - Widzynio nie dadzom pokiela trwo śledztwo. Do reśty, co by jo mu mioł na tym
widzyniu pedzieć ? Ze jek sie nie spodziywoł, ze my wyksztołciyli takiego głuptoka ?

Zofia : - Ale może by mu jakom packę podać do hereśtu ?

Jan : - Niek sie wysra na tym wikcie co mo ! Mozę piyrwyj zmondrzeje !

Maryna : - Dołby Bóg i Matka Bosko Ludźmiyrsko!
Jan : - To telo. (Po chwili) - I jesce pani Basia kozała wos syćkik upozdrowiać a Marne

wybośkać i pedzieć, coby my mieli wiarę, ze sie tote nase kłopoty dobrze skóńcom .

Zofia : - A z panemjako ? Co ci doktory tam na klinikak godajom ?

Jan : - Z panem Ryśkiem źle nie jest. Dogodać sie śnimjesce sie nie dogodos, ale tote syćkie
aparata pokozały, ze kalikom nie bedzie. Wyjdzie z tego, jako sie to godo.
Zofia : - To kw'ala Bogu, bo byłoby skoda ijego i jego pani. Mozę po tym syćkim i tyn
przeklyntom gorzołke popuści.

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii



001 7^

Scena 8

( Ta sama izba w domu J. Z. Karpielów, alejako kuchnia ipomieszczenie
przechodnie do przyległego pokoju, któryjest izbą weselną. Na stole i na

kredensie stoją przygotowane naczynia - szklanki, talerzyki salaterki ipółmiski,
z izby są dwa wyjścia -jedno na balkon drugie do izby weselnej. Nad drzwiami
do izby weselnej girlanda z gałęzijodłowych udekorowana sztucznymi kwiatami

i duży napis: „ Szczęść Boże młodejparze ! Fragment izby weselnej widoczny
poprzez otwarte drzwi. Wkuchni Zofia i dwiepomocniceprzygotowują obiad.

Za oknem słychać kleksony samochodów. Jedna z dziewczynpodbiega do okna -)

Dziewczyna I (od okna): - Przyjechali ! Krzesnomatko, przyjechali 1

Zofia (Spoglądaprzez okno, następnie zdejmujefartuch, przygładza włosy i układa na

stojącym obok drzwi wejściowych stoliku - krzyż, chleb i sól oraz talerz ze święconą wodą
i gałązką jedliny a napodłodze rozściela dywamik Do kuchni wbiega Jan -)
Jan: - Zosiu I Gotowoś?

Zofia: - Jest syćkojak trza. Ajako było w kościele ?

Jan: - Syćko piyknie, ładnie. Nawet trochę ludzi było, choć nik nic nie głosiył. Były i Heline

koleżanki ze skoły z kwiotkami i poru nasyk parobków.

( Drzwi na balkon się otwierają, stają w nich Helena i Piotr, za nimi druchny i

drużbowie.Piotr bierze Helenę na ręce, przekracza z niąpróg i stawiają na dhwaniku przed
rodzicami. (Jeżeli Miodyjest ubranypo góralsku, wtedy któraś z druhen „ kradnie" mu

kapelusz) Młodapara klęka na dywaniku, Jan ujmuje krzyż a Zofia talerz ze święcona wodą i

gałązkęjedliny. Rozlega się śpiew drużbów :

- Hej, przezegnoj jom, Matuś, prawom ronckom na krzyz,
Hej, bo juz ostatni roz na jyj wionek patrzys! ( bis)

( Zofia i Jan błogosławią młodąparę, poczym Jan daje do pocałowania krzyż a Zofia kropi
młodych święconą wodą. Następnie młodzi stają i obejmują się z rodzicami. Helena i Zofia
płaczą. Popowitaniu rodziceprowadzą młodych do izby weselnej, zapraszając następnie za

nimi drużbów, druchny ipozostałychprzybyłych z nimi gości.)

Scena 9

( Wkuchni dzieweczętaprzygotowują szklanki na kawę i herbatę. Z izby weselnej
wychodzi Maryna )

Maryna : - Pomóc wom co ?

Dziewczyna II: - Ze dyćjak fcecie, to nalywojcie wodę do śklonek. (Maryna zabiera się
do pracy.. Z izby weselnej dobiega gwar rozmów - z taśmy magnetowfonowęj)

Scena 10

( Ta sama kuchnia. Wdrzwiach wejściowych staje chłop w wieku ok 30 lat.

Podpachą ma owiniętą wpapierpaczkę. Słysząc gwar z izby weselnej staje niezdecydowany
przyprogu. Z izby weselnej wychodzi Jan.)

Jan : - Witoj, Symku. Som jeś przyseł, bez baby ?

Szymek Galica : - Wyboccie, krzesny, nie wiedziołek, ze mocie gości...



Jan : - Wydajemy Hele, ale my nika nie głosiyli, bo młodzi fcieli mieć cichy ślub. Alejakjeś
juz tu, to póć do innyk gości.
Szymek : - Bóg zaploć, alejo morn ino sprawę do dziadka, wasego ojca. Kieby móg ...?

Jan : - Dobre 1 Zaroz go wywołom. Pocekoj kwilke. ( Wchodzi do izby weselnej, za chwilę
wraca z Dziadkiem.)
Dziadek : - Witoj, Symek. Stało sie co po pogrzebie ?

Szymek : - Nic się, kwała Bogu, nie stało, inojo mom dlo wos packę. (Iłręc-flpaczkę)
Dziadek ( Zdziwiony) - Co to za packa ? Dlo mnie ? Od kogo przecie ogląda paczkę).
Tu cosi pisę ( do syna) - Przecytoj, Jasiek, bojo nie dowidzem (Oddajepaczkę Janowi)
Jan (Bierze {taczkę i czyta) : - Po mojyj śmierzci tyn packę oddejcie Bartkowi Korpiylow i

mojemu koledze z wojska, co my śnim razem baciarzyli i wojowali i co mi zratowoł życie.
Dziadek : - Jezusie świynty ! Co by to miało być ?

Szymek : - Jakiesi stare papiyry po moim ojcu. Uwidzicie sami. Ajo juz pode, bo robota

w chałupie ceko. Z Panem Bogem ostóńcie 1

Jan : Boże cie prowodż i dziynkujemy ześ sie fatygowoł.

(Szymek wychodzi, Dziadek bierze paczkę, z niedowierzałem kreci głową i chowa

paczkę na dół do kredensu, poczem z Janem wracaja do izby weselnej.)

Scena 11

( Ta sama izba kuchenna, Zofia i Maryna wydają obiad, dziewczęta zanosża

talerze do izby weselnej. Trwa to około 5 do 10 minut. Potem dziewczęta
zostaja w izbie weselnej, m kuchni zostajeprzy garnkach Zofia. Za chwilę
wchodzi Jan. Słyszącpodjeżdżający samochód wyglądaprzez okno.)

Jan : Momyjescejednego gościa. Jakosi pani, (do żony) - Przypotrz się - znos jom ?

Zofia (spoglądającprzez okno) - Nie znom. Pewnie za pokojem . Ale widzę, ze kozała

taksiorzowi na sie cekać.

(Za chw ile drzwi się otwierają i wchodziprzez nie młoda, ok. 23-25 latpani.)

Pani: - Dzień dobry 1 Czy dobrze trafiłam do państwa Karpielów ?

Zofia: - To my. Pani za pokojem do wynajęcia ?

Pani: - Nie chodzi mi o pokój, chciałam się dowiedzieć coś o państwa synu - Janku,
który mieszka w Krakowie. Jan Karpiel - inżynier. Dobrze mówię ? To państwa syn ?

Jan : - Tak, momy syna w Krakowie a pani go zna ? - Proszę siadać. (Pani siada za stołem )
Pani: - Znamy się bardzo dobrze i wiem, że popadł w tarapaty, ale nie mam pojęcia dlaczego
został aresztowany, jak mówi gospodyni, u której mieszkał ?

Jan (po chwili milczenia) : Mówi pani, ze sie dobrze znocie, to może i pani wie o tyk
interesakjakie robiył w Krakowie ?

Pani: - Wiem tylko tyle, że miałjakieś kłopoty pieniężne, ale o co chodziło - nie wiem.

Zresztą zapewniał mnie, że niedługo się tych kłopotów pozbędzie. A tu aresztowanie !

Zofia : - To prowda. Mioł jakiesi kłopoty, ale my o tym niewiele wiedzieli. Dlo nos tyz to

arteśtowanie, to takjak polkom w łeb.

Jan : - Byłem w Krakowie czegoś się dowiedzieć, ale tyle tylko załatwiłem, że nająłem
dobrego adwokata Od niego czekamy wiadomości.

Zofia : - A pani ? Przeprosom, ze sie pytom, jakom mo sprawę do Jaśka, cy do nos ?
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Pani (z opuszczoną głową): Sama nie wiem jak to państwu powiedzieć? (zdecydowanie) -

Powiem prosto : jestem z Jankiem w trzecim miesiącu ciąży i teraz nie wiem co robić, czy

przerwać ciążę, czyją donosić ? Janka nie ma i dlatego pozwoliłam sobie przyjechać do

państwa po radę.
Zofia (zprzerażeniem w głosie) : - Jezusie świynty I Jesce to na nos 1 (zaczynapłakać)
Jan (zrywa się z miejsca, robiparę krokówpo izbie, potem zwraca się dopani) : A. Jasiek wiy
otym?
Pani (nadal z opuszczoną głową)-. - Nie mówiłam mu o tym, bo się bałam jak zareaguje,
potem gdzieś pojechał a teraz to już ...

(Z izby weselnej wychodzi dziewczyna z tacą)

Dziewczyna I : - Trza dorobić kawy.
Zofia : - Bier śklonki z kredynsu, zaroz ci pomogem. ( Wstaje ipodchodzi do krtedensu)
Jan (dopani): - Tak się poskładało, ze wydajemy dziś nasom córkę za mąż i momy gości.
Pani (wstając) : - To ja bardzo przepraszam, że przeszkadzam w takiej chwili. To jajuz
pójdę.
Jan : - Nika pani nie pódzie. Momy se jesce to i owo do powiedzynio. Siedźcie 1

Zofia (po odejściu dziewczyny z kawą) : - Ajakoż wom na imię ?

Pani : - Krystyna, Krystyna Grzel.ska.

Zofia: - Cego się pani napije, kawy cy herbaty, jest tyz sok owocowy ?

Pani : - Jeśli to nie kłopot, to proszę o kawę.
Zofia : - Jaki tam kłopot, zaroz pani zrobiem. (przystępuje do robienia kawy)
Jan (ciągle zamyślony ) -Downo się z Jaśkiem znocie ?

Krystyna : - Od dwóch lat ajuż od roku jesteśmy takjak razem, chociaż mieszkamy osobno.

Zofia : -A mos, Krysiu, - bo ci nie bedem juz dwoić -jakom ka rodzinę ?

KrystMyna : -Niestetyjestem sama. Rodzice zginęli w wypadku gdy byłam mała,
wuchowałam się w domach dziecka. Taki los. Studia skończyłam pracując i dalej pracuję,
ale samej z dzieckiem byłoby mi trudno. Dlatego przyjechałam do państwa prosić o radę -

co mam robić ?

Jan : - Co tu radzić ? Jasiek jakijest, taki jest, ale jestje Korpiel - nas syn. My jego dziecka,
ani tobie Krysiu, zmarnować nie domy, o grzychu nie wspominajyncy.
Zofia: - To prowda. A ka ty i co robis w Krakowie ?

Krystyna : - Pracuję w biurze projektów jako kreślarka.

Jan : No, to narazie musi być jakojest. Rachujemy, ze Jaśka puscom po piyrsyj sprawne, coby
odpowiadoł z wolnyj stopy, jako godol adwokat. A pote się uwidzi.

Zofia: - A dotela, kiebyś Krysiu potrzebowałajakiyj pomocy od nios, to godoj śmiało.

My matki nasego wnucontka nie opuścimy.
Krystyna (podbiega do Zofii chcącją pocałować w rękę, ale Zofia nie pozwala, za to,

obejmuje Krystynę iprzytula do siebie )
Jan : - A teroz pódziemy ku weselnikom. Przedstawimy cie jako narzeconom Jaśka.

Zaopiekuje się tobom pani Basia, tyz Krakowianka.

( Jan, Zofia i Krystyna wchodzą do izby weselnej)
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Scena 13

(Fragment izby weselnej z centralnąpostacią Dziadka. Dziadek wstaje,
opiera się rękoma o stół, potem bierze widelec i uderza nim delikatnie w kieliszek)

Glosy w izbie : - Cicho ! Cicho! Dziadek będzie trzymol mowę ! (Ucichagwar)
Dziadek : Kochani nasi - Ty Helciu i ty Piętrzę !

Tak to juz Pombóg przy stworzaniu świata ustanowiył, ze chłop ciongnie ku babie

a baba ku chłopu. A kie sie dobieram jakieby dwa ziorka w korcu maku, tozto pote nie

obdalno jest i wesele a jak Bóg do, to i dzieci sie sujom na pożytek ludzki a i na kwałe

bozom. Urosła nom tu na Groniku piykno jedlicka - Helcia, dziywce do ludzi i do świata,
piykne i z gymby i z tworzy a do tego z sercem na swoim miyjscu. Ojcowie zadbali o jyj
wyksztołcynie a o swój honor to juz dbała sama. Ze dyć to przecie Korpiylka,moja wnyncka,
dziywce mojego Jaśka i jego baby Zośki. A jako się godo - jako grula, tako nać, takie dziywce

jako mać. Ale coz? Roki przeleciały i przysel Pieter, co go tu widzicie, i wzion nasom Helcie

jak swojom. I nic, cłeku, proci temu nie zrobis. Trza się jesce z tego radować i zycyć młodym
syćkiego dobrego w tym życiu co jest przed nimi. Tobie, Pieter, zycem cobyś fort o tym
myśloł i tak wse zabiygoł, coby Helci było z tobom dobrze a tobie Helciu zycem, cobyś nigdy
nie przestawała dbać o to,coby Piętrowi było z tobom dobrze. Kie sie wom to udo, to scyńście
przydzie ku wom samo. A teraz, moi pokochani, nalyjcie do kielusków, fło ik mo puste
( momentprzerwy) i wypijmy za scyńście tyk młodyk. - Sto lat !!

( Ktośpodejmuje pieśń „ Sto lat... "

wszysy wstają i śpiewają. Nagle do śpiewu dołącza
się muzyka góralska i dodatkowe glosy. Kamerapokazuje wejście do izby, u którejprogu stoją
przybyli - choć nie proszeni - koleżanki i koledzy młodych z góralską muzyką. Po zakończeniu

pieśni Helena i Piotr wychodzą doprzybyłych, witają się z nimi ajeden z chłopaków śpiewa:)

- Niekze bedzie pokwolony, grajcie muzyka,
bo się nasa młodo pani wionka wyrzyko ( bis)

(Muzykapodejmuje melodię i rozpoczyna się, nieprzewidziany wcześniej, obrzęd ocepin.)

Scena 14

(Młodzież robi miejsce wpierwszej izbie (w kuchni) usuwa stół i inne

sprzęty na boki, zostawiając na środku dwa krzesła dla starościn, trzeci
dla młodejpani. Drużbowie zabierają Helenę w swoje kółko i śpiewają:)

Hej, wy starościny, cosi sie Iynicie, cosi sie lynicie,
slonecko zachodzi a wy nie cepicie ( bis)

(Muzyka gra a drużbowie tańczą z Helą- na miejscu. Odpowiadają kobiety - starościny)

Ze jom nie cepimy, to nie bez przycyny,

puście młodom do nos, to jom ocepimy ( bis)
Drużbowie ( śpiewają) :

Hej, nie wydom młodyj pani, hej, nie wydom nie wydom,
pokiela tu starościny z gorzołeckom nie przydom ( bis)



0017 8

(Mzykancipodejmują mlMdię. drużbowie tańczą zpanią młodą, objęci ramionami,
»■miejscu, jedna ze starościn daje drużbom butelkę wódki Ci dalej się „ targują ",

śpiewając:
Hej, nie wydom pani młodyj, hej, nie wydom, nie wydom,
pokiela tu starościny z ozcypeckem nie przydom.

( Znów taniec »• kółko zpanią młodą, jedna ze starościnpodaje ozcypek, ale ci dalej nie

są zadowoleni i śpiewają:

Hej, te starościny posty wiyrby łupić, posty wiyrby łupić,
bo ni miały za co Helenki wykupić ( bis)

( Starościnypodrywają się z miejsc i doskakują do drużbów, wyrywając im Helę
i odprowadząjąją na krzesło, na które Hela siada Starościny zdejmująJej z głowy
wianek i wdziewają chustkę - oznakę mężatki. Drużbowie śpiewają :

Cepiom sejom cepiom, długo nad niom cympiom,
Winecka popiyty - krzywo ocepiyły ( bis)

Odpowiedź Starościn: Niekze będzie krzywo, niekze będzie chyło,
Coby ino było Pietrasiowi miyło ( bis)

(Następuję taniec Starościn zpanią młodą dokoła izby. Tymczasem do tańca

z Heleną szykują sięjej koleżanki. Gdy starościny skończą taniec koleżanki

śpiewają:

Koleżanki my som, rade się widzimy,
Przysła godzinecka- ozyńść się musimy ( bis)

(Druhny tańczą z Heleną, poczem wracająprzed muzykę i śpiewają)

Tyś sięjuz wydała, jo się wydom pote,
Ino mi opowiys cy to dobrze z chłopem ? ( bis)

Pewnieś sie ty Helciu w cepku urodziyła,
ześ se ty Piętrowi w głowie zawróciyła ( bis)

Nie puscoj se Helciu Pietra pod pierzynę,
Pokiej nie wyklyncy przy łóżku godzinę ( bis)

( Po każdej zwrotce, albo lepiejpo co drugiej, następuję taniec druhen zpanią młodą
Po zakończeniu tańcaprzez druhny, przed muzyka stają drużbowie i śpiewają:)

Drużbajo se drużba, na kóniusiu huzda,
na dziywcynie krasa, bo dziywcyna nasa ( bis)

Porachuj se Helciu kielo gontów w dachu,
telo bedzies miała w piyrsom nockę strachu ( bis)
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Obiecałaś Helciu Piętrowi po ślubie,
puść ptoska do gnozdka niekze se podziubie ( bis)

Kie cie bedzie Pieter koło izby góniył,
przyleć Helciu ku mnie, jo cie bedem broniyL ( bis)

Sanuj, Helciu, chłopa, bo go trza sanować,
do pola nie puscać, pod pierzynom chować ( bis)

(Po drużbach tańczą z młodąpanią inni goście, indywidualnie lub razempo kilka osób,
śpiewającprzed tymprzy muzyce ocdpowiednie teksryprzyśpiewek weselnych < i >

Po każdym tańcu zpanią młodą tańczący składają starościnomprezent lub datek

„ na nawom gazdówkę.
"

Odchodzących, jeden z drużbów, częstuje kieliszkiem wódki i

kawałkiem oscypka. Następuje obrzęd wykupywaniaprzezpana młodego kapelusza,
którego mu druhny „ zwinęły

”

kiedy wnosił swoją młodą żonęprzezpróg do izby.

Druhny (śpiewają) : Nie bedzies se chodziył w swoim kapelusu,
pokiel nie przyniesies flaski śpyrytusu ( bis)

(Po wykupieniupani młodejprzez młodego, zgłaszaja się starościny, śpiewając:

Młody pon, młody pon wykup cepowiny,
bo jak nie wykupis, wykupi fto inny (bis)

(Dopieropotem młody uzyskuje dostęp do żony, obejmujeja i śpiewaprzed muzyką:)

Hej, juzjek sie ozyniył, hej, juzjek sie zaprztongnon,
hej, juz się nie wyprzongne, hej, jaz nogi wyciongne (bis)

( Następuje taniec młodejpary, po zakończeniu którego ( „zielono")
młody bierze swą żonę na ręcę i wynosi z izby ( wiadomo gdzie i wiadomopo co)

Jeżeli młody (jak »• nin. scenariuszu) niejest góralem ipo góralsku nie tańczy,
dysponuje do muzuki: - Styry gonski na gałonzki ! Muzyka zaczyna grać,
młodzi tańcząpolkę, do tańca dołączają się inni weselnicy.

Powoli zaciemnia się ekran

Koniec odcinka

(1) - Patrz J.Gutt-Mostowy -

„ Gwara o gwarze’' - Teksty pieśni ocepinowycli.




